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. „Bądź cobądź, przykład żyda doskonale przekonywa o pierwiastko- 
wćj jedności rodu ludzkiego, zgadzającćj się przecież z: najrozleglejszą 
rozmaitością. Rysy jego odlane zostały, w odwiecznćj formie, ale ko- 
jor zależy od okoliczności zewnętrznych. ;Prawo fizyczne zawieszone 
jest co do pierwszych, ale nieprzestaje działać względem. drugiego. 
Niezmienna fizjonomja świadczy „o jedności ludu, kiedy odmienność 
innych przypadłości organicznych objawia wpływ klimatu. Ciało ży- 
da może przybierać wszelkie barwy, od czarnego jak heban  Hindusa, 

do różowo białego Saxona. Pierwiastkowy mieszkaniec Palestyny miał 

niewątpliwie skórę ciemną i czarne włosy; ale ciemniejsze niebo i Zi- 
mniejsze powietrze Polski i Niemiec, zbieliły i odmieniły kolor, skóry 

i włosów jego. Æ drugićj strony, palące Indyj słońce zwinęło i skrę- 
cito jego włosy a zczerniło skórę, tak że od rodowitych hindusów wy- 
różnia się tylko samemi rysami. Na wybrzeżach Malabaru, znajdują 
"się dwie kolónie żydów, młoda i dawna, odmienne” kolotem. . Ludzie 

z dawnéj kolonji są czarni, a nowćj, mieszkający. w mieście. Mattache- 

ri, są w porównaniu tak jasnćj cery że im dano nazwanie Zydów bia- 

łych. Różnicę tę objaśnia nierówny czas pobytu pod wpływem kli- 
matu, który więcćj daleko oddziałał na pierwszych niżeli na drugich. 

"o Zatrzymawszy się tak długo nad syryjsko-arabską gałęzią familji 
kaukazkićj, łedwie zdążym rzucić okiem na drugą jćj odnogę, indo- 
germańską. Obejmuje ona, z małym wyjątkiem, mieszkańców . Indyj 

i Europy; wszyscy etnologowie utrzymują że Europa zaludnioną zo- 

stata‘ przez wychodzców wschodnich, Znajdujem tu dwie ostateczno- 

ści, jasnych Skandynawów i czarnych Hindusów. (Ci ostatni różnią 
śię przecież znaćznie między sobą, według stopnia wzniesienia kraju, 
który zamieszkują i według kasty swojćj. Na Himalaja i w ogóle 
wyniosłych okolicach, spotyka się ludności których biała skóra. zdzi- 
wieniem przejmowała podróżnych; trudno bowiem. wyobrazić sobie 
białego Hindusa., Ale Siah-Posh czyli Kafirowie, mieszkających . na 
wysokościach Kohistanu i w okręgu Hindu-Kush, nazwanego w ich 
narzeczu Kafiristanem, są najciekawszym i najbardziej uderzającym 
przykładem gałęzi hinduskiego plemienia, od wieków zamieszkałego 

w zimnej okolicy, i żyjącego w warunkach zewnętrznych całkiem ró- 

żnych od innych krajowców Indostanu, T AZ, 

| Według wiadomości, udzielonych przez lorda Elphistone A sir 

Alexandra Burnes, Siah-Posh. są bardzo pięknego: kształtu, Z pięknie 

ułożornemi brwiami b białą skórą. /'' Na równinach, i, niskich gruntach 

Półwyspu: znajdują się tylko šādi czarni, gdyż tam nic człowieka przed 

skwarem słońca nie zasłania. Kasta, nieludzka. zapora między ,„człon- 
kami indyjskićj społecziiości, dwojakim sposobem wpływa na „kolor. 

Ludzie wyższćj kłassy, braminowie, niepotrzebują się wystawiać na, 
_ palący skwar dzienny i tém” unikają częrniejącego wpływu słońca. 
. Dla tego też cera ich znacznie jest jaśniejszą niże u ludzi niższych 
kast, które z rodzaju żatrudnień swoich wystawione są na wpływ.upa- 
hwi światła. Taka sama różnica, lubo mnićj wyraźna znajduje się 1 
u nas, (między kupcem miejskim 0 białej skórce a wiejskim rolnikiem 
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z ogorzałą twarzą i ciemnemi rękami. W Indjach jednakże, 


s ami. W lndjach inna przy» 
czyna potężnie wpływa na ustalenie i uwiecznienie różnicy: 


jest to za: 
kaz małżeństwa między członkami różnych kast jednakie aka i 
cych okolice. Ponieważ przykład ten zdaje się zbijać zdanie nasze 0 


wszechmocnym wpływie klimatów, pod względem koloru, uważamy sto- 
sownćm „objaśnić go trochę. Część kuli ziemskićj przez nas samych 
zamieszkiwana, przedstawia, „w połnocnych i południowych sterach 
swoich, liczne przykłady wielkićj rozmaitości ko!oru, pomimo pierwia* 
stkowćj jedności, stanowczo dowiedzionćj, zaludniających ją narodów, 
Włoch ogorzały i jasnowłosy Teuton, pomimo dzisiejszego ich 
niepodobieństwa, pochodzą nietylko z tego samego szczepu, ale nawet 
z jednejże jego odnogi. ; 
| Etyopijskie czyli afrykańskie plemiona tych samych“ dostarczają 
dowodów. Powszechnie prawie sądzą, że wszyscy afrykanie są czar- 


„ni, i że ta jednakowość koloru jest cechą odmiennego pochodzenia. 


Powiedzieliśmy jaż wyżćj, że mieszkańcy Algieru i Tunetu są tylko 
ciemnego: koloru; ale, poprawdzie, nienależą oni do afrykańskiego ple- 
mienia, lubo ląd afrykański zamieszkują. 23 

Są oni także dowodem słabszego wpływu północnego klimatu, w 
porównaniu z działaniem południowego. Zresztą i na. przykładach z wła- 
ściwego plemienia afrykańskiego nie zbywa; gdyż w czasie zajęcia Egi- 
ptu przez Francuzów, zebrano ciekawe wiadomości o pokoleniach z o- 
kolie morza Czerwonego. . Postrzeżono tam wszelkie możliwe odcienia 


„skóry, od jasno brunatnego do czarnego, a wszystkie zostawały w wi- 


docznym stosunku z położeniem miejscowości.: Utrzymywano, że. naj- 
jaśniejszą cerę niżeli mulaci, zrodzeni z krzyżowania tych pokoleń; ale 
przez p. Abbadie wiemy dokładnie, że ci ludzie o jasnćj cerze, nie są 
mieszańcami, lecz. składają czyste .plemie afrykańskie, Nie možem po: 
wtarzać ta jego dowodzeń. Ciekawy niech odczyta Memorzał jego In: 
stytutowi Francji przedstawiony. 

Dawnych Egipcyan powszechnie liczą teraz: do plemion azyjskich. 
Morton, Prichard, Bunseni i inni, podają niezmierną masse faktów, 
odnoszących się do kraniologji, fizjognómońśji. i do filołogji tego zna- 
mienitego ludu, a. wszyscy dążą z, wielkićm prawdopodobieństwem do 
wykazania, że mieszkańcy nadbrzeży Nilu mieli ogólne .cechy Azyatów. 
Rysunki sir Gardinera Wilkinsona i mnóstwa innych artystów, z po- 
mników zdejmowane, dość obznajomiły nasiz: wejrzeniem i fizjonomją 
dawnych Egipcyan.. Dziś jeszcze spotyka się te esame: rysy i to samo 
wejrzenie. zewnętrzne na ulicach Kairu i nad brzegami Nilu, gdzie się 
udają Bereberesy czyli. Barabrasy, szukające roboty. /Uderzające ich po_: 
dobieństwo z dawnemi Egipcyanami  szczególmićj “wykazane został > 
przez Blumenbacha, a następnie. przez. Dr. Rappel,” który kilka łat ży} 
między nimi., Myli: siężtylko +Dr. Rappel przypuszczając, że Barabrasy 
są, „potomkami. dawnych. Egipcyan, bo. pochodzą -oni od. Nobatów, któ: 
rży z Libji, rodzinnego kraju swojego, przesiedleni zostali, przed pię-* 
tnastu wiekami. przez Dyoklecyana,-na dolinę Nilu. Ałe już ta sama 
okoliczność nader ważnym, jest, faktem; dowodzi bowiem że klimat wy- 
starczył do nadania: temu, obcemu' plemieniu cech" krajowego plemienia 
egipskiego, zachowanych na pomnikach. 
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Wyższa i Niższa Gwinea$ przedstawiają, w czarnych ludnościach | wo były połączone. Ale pomijając ten wniosek- niemal pewny, odle- 
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swoich, stopnio ie koloru odpowiednie względnemu podniesieniu 
 itózych Ej] fitów Z południowowschodnićj. Afry- | 

ki, a mianowicie Bechuanas, są jasno brunatnego koloru i rude mają: 


ziem na których żyją. Wielu ka 
włosy; gdy tymczasem inni, z tegoż plemienia, nie różnią się prawie od 
mediów siedzi ich, Hottentoci, bdtlzo podobni są do mieszkańców 
wyższćj Azji, formą czaszki, obrysem twarzy i układem powiek. Dr. 
Knox liczy ich de szczepu mongolskiego, a. Barrow wprost. i śmiało 
wyprowadza ród ich od Chinczyków? Lecz bliższe rozpoznanie fak- 
tów i okoliczności dowiodło, że Hottentoci są rzeczywiście alrykań- 
skiego pochodzenia, æ prócz tego dostarczyło wyjaśnienia tego cieka- 
- wego podobieństwa między narodami, mieszkającemi na dwóch prze- 
ciwnych krańcach kuli ziemskićj. Przyczyną jego jest „podobieństwo 
płaskiego kraju Afryki południowej i step Azji Północnej, jakotćż ko- 
czujące życie zamieszkujących je narodów. Jednakie warunki. fizyczne 
i jednaki tryb życia, sprawiają jednakie wpływy na organizację ludzi. 
Przytoczyć także musim, jedno z najciekawszych plemion środko: 
wój Afryki, płemie Foulahs. Tak pozostali oni odosobnieni, że nie 
"znają użycia płnya, chociaż praktyka. niektórych szfuk dość jest u nich 
posuniętą. *Szczególnićj dla nas ną uwagę zasługuje miedziana ich ce- 
Ta, kolór ich cechowy, a uderzający szczególnićj sprzecznością z.heba; 
‘powo czariiym sąsiednich ludności. Ale łatwo jest wyjaśnić, tę szęze- 
gólność, bacząc na położenie kraju przez nich zajmowanego. | -„. 
5 »Nad brzegami Senegambji, powiada Dr. „Prichard,. w pobliżu 
źródeł Rio Grande, na spadku czyli terassie ku zachodowi słońca zwró- 
gonemu i orzeźwianemu wiaframi od Atlantyku, znajdują się. wznie- 
sione: dość płaszczyzny, zamieszkane przez Foulahsów.« 
Alpejska przyroda i ochładzające: wiatry zasłoniły ich od słone- 
eznego skwaru, które zmienił kolor ale skóry ich nie ściemnił. 
Szczep. mongolski przedstawia szczególności niernićj stanowcze. 


Ludności Indyj dwa są źródła, kaukazkie i mongolskie. + O pierwszóm | ` 


jużeśmy mówili. Druga emigracja wyparła przed sobą: -pierworodne 
plemiona mongolskiego pochodzenia, które rozproszyły się ku> Połu- 
dniowi, i osiadły na, Geylanie, na wschodnim archipelagu ci! w'Polyne- 
zji. Na wielu tych wyspach znajdują się dwie. klassy ładzi, jedna wi- 
docznie afrykanów, druga azyalów z fizycznego charakteru,, chociaż je- 
dnakiego są pochodzenia. Tak dalece się różnią,: że jedni, o głowie 
spłaszczónćj r podłużućj, o czarnćj skórze, z. kędzierzawemi włosami, 
nazwani zostali Pełegieńskiemi Negrami; gdy tymczasem żółty. kolor 
i piramidalna czaszka drugich, każą ich mieścić między Malajęzyków. 
Jednakowoż Wilhelm Humbolt dowiódł ich jedności pochodzenia przez 


język ich podobny. Przyczyna tych różnic fizycznych . zależy. pewno 


od czasu, który upłynął od osiedlenia się ich na tych. wyspach. -i 
= Chiny są prawie żerra incognita dla etnologisty:i Orile jednak- 
że wiedzieć można, miljony ludzi zamieszkujących ten, kraj, są yvszyst- 
kie, pomimo ich rozdziałów i poddziałów, mongolskiego szczepu. Pan 
Finlayson, poseł w Siamie, donosi, że widzieć tam można niezliczoną 
różność form, które nie dają się dołączyć do żadpćj odmiany ani 
szczególnćj rodziny ludzkiego plemienia.« Znaczy to, że materjalne wa- 
runki niezmiernego kraju który nazywają Chinami i Indo-Chińami są 
bardzo rozmaite, i sprawiają odpowiednią rozmaitość w fizycznych ce- 
<hach mieszkańców. "A nie jest to proste przypuszczenie, bo Abel Ré- 
musat, zapewnia, że mieszkańcy prowincyj środkowych mają ‘piękną cé- 

rę, odpowiednią ich geograficznemu położeniu. E 
Początek ludności amerykańskich jest jednym z najważniejszych 
faktów, wykazanych przez eutnologicznę naukę. Rozdzieleni na liczne 
frakcje, Amerykanie: mają przecież wspólne cechy, które ich ściśle zbli- 
żają ‘do = siebie a jednocześnie: oddzielają ich od Starego Świata. Że 
od; najdawniejszych czasów szamieszkiwali: ten łąd niczmierńy, . wska- 
żuje ta szczególnóść sama, która zdaje się ich oddzielać ód wszyst 
kich. znanych rodzin dudzkich; ztąd powstało zdanie, że mają odmien- 
ne; pochodzenie,” zdanie satwierdzone -(jak' sądzono) geogrificzhćm odo 
sobnieniem tćj częścicziemi:-" Jednakże geologja tu przychodzi w po- 
moc, i porównanie: warstw i wykopaliżn, *w ziemiach leżących. pó 
obw stronach cieśniny | Beringa, wykazało "tóżsamość składu, prze- 
<iwnych brzegów * Ameryki Azji, siłne podobieństwo, że pierwiastko- 


 głość między obu lądami nie jest tak znaczna, żeby wyłączyć „mogła 
podobieństwo: przejścia z jednego na drugi, i to podczas  najniedokła- 
dniejszego stanu pierwiastkowćj żeglugi; tymbardzićj, że ta krótka od- 
ległość jest jeszcze zmniejszoną ledami przez kilka miesięcy w roku. 
Ze ta cieśnina, a przypadkowo między-morze, była drogą którą pier- 
wsi wychodzcy przeszli do Ameryki, dowieść tego może etnologja. Jak- 
kolwiek -niesłychanie-to dawna-epoka, arcy <dawna; -tćj emigracji, je- 
dnakże nie <wszystkie jćj ślady. czas zagładził.. Nie ma -w Starym Swie- 
cie żadnego ludu, któremu mieszkańcy Nowego byliby tyle podobni co 
do Azyatów Północy. Stosunek języków jest tak uderzający, tak jawny, 
że można, według tego faktu, wyrównywającego historycznemu świa- 
dectwu, twierdzić, że Amerykanie są mongolskiego pochodzenia. 

Co się tycze koloru, nazwano ich Czerwonemi Skórami, jakby nie 
było innego odcienia od „biegunowego koła.do przylądka FHlornu.-Czer- 
wony przeważa; ale Kalifornijczyk jest tak czarny jak Murzyn w Gwi- 
nei, kiedy ciało Batacudo 'z Brezylji jest równie jasne i białe jak mło- 
dego daniela. Okolice i krainy, rozciągające. się pod wszystkiemi sto- 
pniami szerokości, z łańcuchami gór, dolinami, łąkami, płonnemi pu- 
styniami, gęstemi puszczami,. przedstawiają wszystkie możliwe rodzaje 
fizycznych warunków; nie mnićj rozmaite są przymioty i odróżniające 
cechy ludzi, żyjących na tak rozległćj ziemi, że ją słusznie drugim 
„światem nazwać można. Wspólny początek tych niezliczonych plemion 
nie mógł ich wyrwać z pod zewnętrznych wpływów; przeobraził ich 
czaszki i ukóloryzował ich skóry, i mie zostawił im. prawie żadne- 
go fizycznego dowodu pierwiastkowćj ich historji 

. (Dalszy cigg nastapi.) 
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UWAGI. NIEKTÓRE NAD +KONICZYNĄ. 


wyrasta. tad sat 
Miejsce jéj w rotacji jest najstosowniejsze,po roślinach okopowych, 
a sieje się zwyczajnie w: jęczmieniu i owsie, lecz. „w oziminie można 
ją siać, często się nawet w tćjże Jepićj udaje jak w jarzynie, gdyż ma 
większy i rychlejszy. cień, co koniczynie, dopóki. niedostaje wszystkich 
listków, bardzo do wzrostu dopomaga. Skoro się «w jarzynie. sieje, to 
dopiero po zupełacm uwleczeniu jarzyn na wierzch się, zasiewa i tyl- 
ko raz się lekko przywlecze lub przywalcuje; głębokie przykrycie ziarn 
ziemią może często dużo szkodzić; w oziminie zaś siejąc ma wiosnę 
można ją także raz przywlec lub przywalcować, skoro to bez : szkody 
oziminy nastąpić mioże; siejąc zaś na zimę, trzeba. późno «siać, aby 
ziarnka kiełków nie popuszczały, które łatwo. wymarzną, „Na morge, 
sieje się czerwonćj 
funtów. : PER S PE bOSSY A 
; Wypasanie koniczyny w tymże roku jest bardzo. niebezpieczne, 
lecz skóro mocno wyrosła, można przy końcu września bydło pasać, 
owce żaś tylko przepuścić, gdyż. skoro się niemi bardzo, pasie, obgry» 
zają natenczas nietylko listki. lecz ii pnie koniczyny,, przez. co, dużo 
szkody zrobić mogą. ja 
Do wzrostu koniczyn pomaga nadzwyczajnie: polewanie 'gnojów=: 
ką na. wiosnę, lub nawiezienie drobnym kompostem z ziemi, lecz trze: 
‘ba go bardzo, starannie: rozrzucąć,. aby, wszędzie równie „grubo „leżał; 
i potem. dopiero go uwlec lub przywalcować... Wszelkie. „komposty „są 
dobre na koniczynę, tylko. nie w. połączeniu z: wapnem, . to „albowiem: 
| więcéj szkodzi niż. pomaga. Na rolach: mających. dużo wapna: „w ;so- 
(bie, rzadko kiedy. widzimy dobre koniczyny. „Włóczyć: koniczynę na 


koniczyny od 6 do 10 funt., białćj zaś od, 4,do 8-- 


w 


t : 
wiosnę: jest bardzo korzystnie, przez to wyrywa się dużo chwastów 
i zielska, które zwyczajnie tylko. mają słabe korzenie, koniczyna zaś 
nie tak łatwo się wyrwie, mając głębokie korzenie; włóczka koniczy- 


- mie tyle dopomaga co obradłanie kartoflom i t. p. Chcąc mieć z koni 


czyn-s"emię, najlepićj jest skoro- się widzi, że-dosyć bujnie rośnie,-por 
siec ją raz rychło na wiosnę na siano, a dopiero drugi sprzęt. zosta- 
wić na' siemie, przez. to ałbówiem równićj rośnie i równo Kwi- 
dE gdy przeciwnie pierwszą «rażą zwyczajnie nie równo rozkwita, 
iekąc koniczynę na siano i'chcąc mieć takowe dobre, główną jest 
rzeczą uważać na to, aby tak suszyć, żeby listki i kwiecia nie opadały, 
które tworzą najlepszą Część paszy; nie można zatóm - koniezyny “tak 
suszyć jak zwyczajnego siana. l ! 
Najlepićj, skoro pogoda, -koniczynę rano sieczoną zaraz po półu: 

dniu w pokosach przewrócić grabjami, a nazajutrz zaraz w małe ku- 
peczki takie, aby dwa razy na widły zabrać można, i w tych“ dopiero 
suszyć, przewracając: kupki, skoro z wierzchu: obeschły. = Gdy pogoda 
służy, a koniczyna w takich kapeczkach dobrze wyschła, lepićj ją 'za- 
raz zwieść, nie stawiając w większe kupki: przeż to albowiem dnżo 
listków się kruszy, nietylko znoszeniem mniejszych kupek, ale znów 
rozbieraniem większych -kupek, kładąc takowe ra wóz. Go'się tyczy 
zielonćj paszy, bardzo jest niekorzystnie zieloną koniczynę paść. końmi 


i i) bydłem, dałćko więcćj albowiem potrzebują niż 'suchćj, i są bardzo 


słabe; gdy —przeciwnie”po *suchćj koniczynie pijąc-dużo wody; są 'da- 
leko mocniejsze, a. krowy również dobrze doją jak po zielonćj; -powtó- 
re; .pasąc: koniczynę zielono, musi takowa bardzo : długo: stać. w. polu, 
przez co nietylko łodygi tak zgrubieją; że bydło tylko „czubki obgry- 
zając, resztę zostawi, ale i „drugi. sprzęt koniczyny jest daleko gorszy, 
Óżny; i nierówny, dojrzewając tak..po kawałku. jak się.poprzednio sie- 
ło. Z morgi koniczyny można mieć od 10 do 40 centnarów siana. 

Zostawiając koniczynę na siemię, poznaje się tém, że dojrzała, 
skoro pączki stwardnieją i wykruszywszy ziarno takowe ma kolor fio- 
letowy, i również stwardło; suszenie tćjże koniczyny równe poprze- 
dniemu. Skoro czas pozwala a koniczyna sucho się sprzątnęła, najle- 
pićj latem zaraz: wymłócić z słomy, a plewy dopiero zimą wybuko- 
wać, gdyż często się później ciężćj młóci. Każde: gospodarstwo powin- 
no mićć przynajmnićj na. swoją potrzćbę zasiew. koniczyny, gdyż wiel- 
ka to stratą siemię kupować; nietylko jest to rzecz droga, lecz sprze- 
dawają często koniczynę, dla łatwości młócenia suszoną* w. piecach, 
a ta często ma ziarńa popalone: tak że niekiedy i połowa: nie wschodzi, 


ztąd to często pochodzi, że choć gęsto zasiana, tak rzadko! stoi, + Biała: 
koniczyna co :do: siewu i' sprzętu wcale się od czerwonćj różni, w tćm* 


tylko, że nigdy tyle nie wydaje co czerwona; jeżeli ją raz posieczemy 
na siano lub na siemię, to już pewnie drugi raz. tak” nie odrośnie, 
żeby ją'można”siec.: Zostawia:się więc po pierwszym sprzęciena pa“ 
stwisko, i w tóm lepsza od czerwonćj, gdyż częścićj, odrasta. 0 Często 
o sobie następująca Koniczyna rzadko się udaje; trzeba aby nie prę- 
zćj jak przynajmnićj co 6 lat /po sobie następowała, « Korzystnie tak- 
że jest siewać koniczynę w połączeniu -z trawami, „takowe albowiem 
nietylko nie wstrzymują wzrostu, lecz owszem przysparzają trawy, 
gdyż prędzćj zaczynają wypuszczać jak koniczyna, i udzielają młodej 
koniczynie cienia; powtóre, korzenie koniczyny zapuszczają się głęboko, 


gdy przeciwnie trawy mają tylko korzenie powierzchowne  (Sch/ezch:, 


wurzeln), przez to nie wyciągają tyle mocy Z głębi roli, a mając ko- 
rzenie na samym wierzchu, wstrzymują często jeszcze rolą, od wyschnię- 
cia. Koniczyna w połączeniu z trawami lepsze jeszcze wydaje siano, 
a zostawiając na pastwisko takowe jest również lepsze, gdyż chociaż 
koniczyna się z czasem wypleni, trawa kilka”łat nawet udziela dobre- 
go. „pastwiska. i 8i PE a 4. 

a i £ ZEE - } IBWOM BIW 


= OË Nóby sposób >sadzenia ziemniaków barona Foelkersakm""' ! 
~ O z Popenhoff w Kurlandji, 3 
= Wiadomą jest rzeczą, że łodygi ziemniaków skoro ziemią obsy: 


mniaki, i 


pańe zostaną, Wypuszczają korzenie i nowe na nich zawięzują Się zie- : CR 
Tooga M | stępnych zbóż, najsowicićj podjętą pracę wynadgrodzi, Zadanie na- 


WEED RT O - areais aia zeri sann 


w; kopczykach „do podziwienia wiele ziemniaków, tak, że 
czyk wydał 80 do_100 sztuk. — vá l 


Moja ziemia dosyć silna, 'ałe mało wilgoci mafiralnćj mająca, 


w latach suchych bardzo małe plony mi wydawała; wpadłem na myśl; 
ażeby: sadzić *ziemniaki <w dołkach. «Pomysł ten iiaia aśepostyćlne” 


wydał reżultaty, musżę 'gó więc następnie bliżćj opisać.” 
Na roliow zagony *1'v; łokcia:szerokie pooranćj kopią się co trzy” 
stopy doły, ct stopę: głębokie, 'Ł£%4 stopy średńity: mające. z 
Ziemia 'wietzchnia uródzajna, składa”się na grzbiet zagona! mię: 
dzy doły, ziemiasdolna jałowa rzuea*się* w brózdy. Na'spód dołu sy<' 


pie się warstwa wierzchnićj urodzajńćj ziemi ma 4 cale, potóm cokol:' 


wiek'przegniłćj smierzwy,poczćm znowu”dobrój ziemi warstwa na'3 
pałee- grubo. Wote sadzą «się 8 <ziemniaki w trójkąt, iziemią urodzaj: 
ną  miałko /przysypują. Dobrze jest: kto -m4zoła, łub inny wyługowa: 
ny popiół, wrzucić; z niego: cokolwiek ma wysadzone ziemniaki, to 
przyspiesza wegetacją. ć 

Skoro łodygi wyrosną, "że "nad: dół wychodzą, “rozkładają się 
w kształcie; kosza, nayściany dołu, i*ziemią przysypują, dół się zaś ca: 
ły wypełnia: ziemią. „Wkrótce znów bardzo: bujnie wyrastają w górę, 
poczem na pół: stopy «wysoko: łodygi: się; obsypują ziemią “na> grzbiecie 
zagonów «jeszcze będącą, w:kształt małych kopeżyków: + Więcćj się już 
nie nie robi, tylko.wypełają: się dokładnie chwasty ii wszystko” się zo: 
stawia. naturze.-<« «o. wod í arrg s$ z3 Š} IŠO 

Wkrótce roślinność: niesłychanie: się+ wzmaga, "łodygi = okrywają 
całe. zagony, wszystko. przybiera postać regularnych <zielono porosłych 
pagórków, : MACY 

W jesieni „przy. kopaniu, znaleziono napełnione nietylkó dóły, ale. 
niektóry kop-. 


EEE- 001E: - 1:01 
W roku zeszłym w: czasie „powszechnego 'mieatodzaju* ziemnia-* 
ków, kiędy. w ogólności ledwo 8 ziarna sprzątniono, a czasem ledwo 
nawet, zasiew się, wrócił, u mnie 17 ziarn wydały: sadzone -w sposób. 
pPowyżćj opisany. K aw gjan 
Zdaje się na pierwszy rzut oka, żeòpostępowańie: powyższe zna: 
cznie pomnaża pracę, ale obfiterplony. wynagradzają: wszystko: * 
Ziemia: reguluje się przez to „jak w: ogrodzie, «a- plony następne 


także się powiększają; chcąc jednak zi 


samém sadzić polu, uważać trzeba aże 

seu gdzie pierwszy raz były, tylko: w. miejscach między dołkami prze- 

szłorocznemi. A 
Powyższy sposób sumiennie mogę polecić, trzeba jednak opatrzyć 

ziemię potrzebnemisbrózdami przegonowemi, ażeby odprowadzić niemi 

wodę: w latach mokrych, gdyż inaczćj napełnią się dołki wodą; nim 

zostaną zapełnione ziemią i kopezyki usypane, przez co ziemniaki wyż - 


.gpiją. 


zem iaki po. ziemniakach na tém 
y'dołów nie'kopać w tćm miej- 


Byłbym stracił przedprzeszłoroczny zbiór, gdybym wcześnie nie- 
był spostrzegł niebezpicczeństwa.i niebył mw zaradził, i 
W roku 1847, który. szczególnie był,mokrym, miałem, opatrzyw=- 
szy rolę moją dokładnie odciekami, bardzo obfity zbiór. (*). 
- È „Baren. Foelkersahm. 


s. IR 


(*) Powyższy sposób jest już dawno znany i zawsze wielki wyda- 
/wał* rezultat, lecz “niebyt używany tylko w miastach Nadreńskich 
i w*Hołandji, gdzie ogrody“ są bardzo szczupłe i gdzie ochrona roli 
zapewne”naprzód wprowadziła na tę myśl, ażeby z małćj przestrzeni 
równie wielki*mieć sprzęt jak z obszernej. "Ta tylko zachodzi różnica 
jmiędzy sposobem powyżźćj opisabyfi” á używanym w Iłolandji, że do- 
ły kopią gęścićj a głębićj, to jest na'dwie stopy, a przysypując sto- 
pniowo w miarę wzrostu ziemniaków córaż nową warstwą rodzajnćj, 


jogrodowćj ziemi, otrzymuje” się w każdćj warstwie nasypanćj nowa 


‘| warstwa ziemniaków, tak, że jeden kierz ziemniaków miewa zwykle 


trzy: warstwy czyli trzy pietia ziemniaków 2 których dólne są najstar- 


|| sze it majwiększe, a górne najniłodsze 1 'mmiejsze. Sposób p. Fólker- 
| sahn ponieważ jest prósty, zEto i 
„| zastosować, '« "pracę' większą jak” przy zwykłem 


da' się przeto i na większych przestrzeniach. 


sadzeńiu wynadgrodzi 
‘nietylko. sam’ sprzęt” ziemniaków, który niezawodnie bedzie większy; 


, ale' nadewszystko pozostała ogrodówa uprawa, która: w zbiorach na- 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

ZB. © Ż E. 

Gdańsk 34 sierpnia. Żniwa angielskie tak są ciągłemi deszcza- 
mi przerywane, że większa część zboża stoi lub leży” na polach; i że 
o stanie tegorocznego urodzaju nikt zdania pewnego uformować nie 
może. Sprawdza «się tylko coraz bardzićj, że na zbiór: obfity w. ża- 
dnćj, prowincji liczyć niepodobna, a w wielu częściach Auglji bardzo 
nędznego plonu spodziewać się należy. Kartofle wszędzie prawie cho- 
re a pogoda nieprzychylna. Pomimo tak zagrażających wiadomości 
. targi są obumarłe, a ceny nietylko się niepodnoszą, lecz dla' dobicia 
ważniejszych sprzedaży, na niższe gatunki małe w Londynie musiano 
przyjąć zniżenie. Na targach prowincjonalnych ceny przeszłotygodnio- 
we się utrzymały. W Szkocji I szyling wyżćj: notowano. 

We Francji, w Belgji, w Holandji ceny idą w górę. Spekulan- 
ci znaczne kapitały: do obrotów zbożowych wnieśli, co i materjalnie 
poprawiło targi i dobry moralny wpływ na handel wywarło. 

W Anglji tylko spekulacja zupełnie nieczynna; a że znaczne do- 
wozy na codzienne potrzeby wystarczają, młynarze więc i piekarze zao- 
patrują się z dnia na dzień, a przybywająca pszenica sprzedaje się z 
trudnością po niskich bieżących cenach. Zawsze tak jednak być nie 
może; gdyż expedycje nie przynoszące zysków zmniejszą się koniecz- 
„nie, a po skończeniu zbiorów, jeśli niedostatek okaże się tak znacznym 
jak jest dziś mniemanie, anglicy o zaopatrzenia spichlerzów . pomyśleć 
muszą, co natychmiast handel we wszystkich portach podniesie. 

W ciągu ostatniego tygodnia przybyło do Londynu: =: 

: o) Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta, bobu. grochu, siem. ln. mąki. 
z kraju 1617 4169 - 337 625 — 16 16612 
z zagran. 20155 11159 — 12363 — 813 211 15234. 
© "Na giełdzie Gdańskićj nie wiele było rucha, spekulanci miejsco- 
wi przed zrealizówaniem dawnych zapasów w .obee stagnacji angiel- 


skiego targu, nie chętnie w nowe interesa wchodzili. . Sprzedano ze | p 


statków pszenicy 5891, łasztów, żyta 8955, 


grochu 2. ` 
Ze spichrza sprzedano łasztów 10. 


Za pszenicę świeżą płacono: zà korzec 
ważącą funtów guld. za łaszt złp. gr. do złp. gr. 
123 — 131 380. —440 28 17 -= 38 2 
131 — 138 40214 —470 30.8—35 10 
— — 185 — ——480 —  —8%6 38 
ze spich. 128,, — 1334 390  —455 = —384 2 
Żyto o 121 — 128 > 220 72220 © 16 16 — 16 20 
ze spich; 120 — 123 210 —220 ` 15 24 — 16 16 
Groch —230 ———171 8 


Naj wyższćj i wyjątkowćj piękności gatunki pszenicy otrzymały 


wielkie ceny, żyto również w wartości się podniosło ale tranzakcje. 


były ograniczone; i spekulanci tatejsi nie wierzą, aby wysokie Berliń- 
skie, Szczecińskie 'ceny' długo utrzymać się mogły, gdyż urodzaje żyta 
okazują się. lepszemi jak zrazu mniemano. W całym Pomorzu choro- 
ba kartofli rozszerza się Spirytus notowany 14! do 15 talarów — 
Drzewo dębowe bardzo poszukiwane; belki okrągłe długie bezporów- 
nania wyższą jak w roku zeszłym, utrzymały cenę.  Partja znaczna 
46 stóp w przecięciu długości: przyniosła Il tal. za sztukę. ` 

W up pana tygodniu przeszło pod Toruniem 15 berlinek 
4 cile, 6 galarów z 441 łasztami pszenicy. Również weszło na wodę 
pruską 5408 sosnowych belek i 65 tratew dębowych bali. 

i Wysokość wody.pod Toruniem 1. stopa cali 4. | 

Kursa zamian. Warszawa 8 dni : 97, Londyn '8 miesięczny 
202%, Hamburg 4474. Amsterdam 101. 

- „Makowski. Kendztor et Comp: 
szćm 0, ile możności rolnictwo do ogrodowćj uprawy. doprowadzić; 
każdy kawałek roli raz uprawiony, w. sposób. ogrodowy, 
przynajmnićj. przez. dziesięć lat w. większćj kulturze od roli zwykłym 
sposobem. uprawianćj.. Nieszczędźmy. pracy w uprawie. warzyw. w. upra- 
wie buraków; turnipsu i ziemniaków, bo jest, jedyny . środek, którym 
BA pola pokolei z; czasem do zupełnie ogrodowćj „doprowadzimy 

tury. mybstłw sos 


pozostaje: 


W Drukarni Gazety Warszawskićj —Woluo drukować.—w Warszawie dnia 23 sierpnia (4 września) 1850 r.—Starszy Ceazor L. T.” 


Średnie ceny żywności na -targach Warszawy „ś Pragi. 
dnia 31. sierpnia r. b. 


. OD |R8. K DO RS. 


OD RS. KOP. DO KOP. 


KOP 


Zyta korz. 4 ćw.| 2|ÓLI4 Słomy e. 100 f. | —|35—|—|— — | 
Pszenicy  ditto| 4/27— Siana. fura I k.| 2/10—) 4] 5—ł 
Grochu. polnego| 3|49— = „2, k.| 450 -| 6/60 — 
» -cukrowego |: 8|86 Słomy fura zw.| 1|50—| 3|--— 
Fasoli. ; 4|45— Drzewa sos. s.| 7|44— —— 
Gryki. 2/42 - Wół dobry.  |)36| ——]|52] 21/4 
Jęczmienia 3I2T1p „. średni. |21|45—|35/10— 
Owsa. . „| ELUA 3 = lichy. [24/60 — |27|— — 
Mąki: pszen.. pr.| 6/60 — Cielę. —|————— 
ordyn. kór. 6 ćw.| 5|35— Baran. - | H65 —| 2]20— 
„ou żytn. pytlo.| 4/35 — Wieprz. dobry.|14| ——|24]30— 
grycz. kor. 4.ćw.| 8/30 — 5 średni.|10/50 —|13150— 
Kaszy jaglanéj. 6|13— s lichy. | 5145 — |10|—— 
wo "gryczi "ZW. AI Masła funt.  |-|l5y,|—|--— 
„. drobnéj. - | 8;115— Słoniny  ,, —H1I—|-|-— 
„  jęcz. perto: | 8/92Yą Kartofli korzec|-—|96 1, | —| —— 
„o s  ordynj-8j61— Okowity. garni |—|83—]| —| -— 


M 
—— 5 


Siana cet: 100. f |—|66— Szumówki gar.|-—|54 — | — 

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 28ł, z różnych| | 
miejsc królestwa 152, ogółem wołów sztuk 433, wieprzy 408 cie-| > 
ląt; — baranów 1210; z tych- zakupili rzeźnicy tutejsi na konsimcję|- 
mieszkańców wołów sztuk 347, wieprzy 352, — barany wszystkie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. ` 
DAJĄ 


Í ŻĄDAJĄ 
Dnia 3 Września 1850 roku. R sr.|kop.. R. śr.| kop. 

i Be 1 WEXLE, RE 
Berlin "100 talarów ig L 2 M. 93— |15— -| kal 
Gdańsk 100 talarów y 10090 M. Osik aazjoięzsk SL 
Hamburg "300 b. m. %. iz ad 139195—| —i — 
Londyn . 1 funt sterlin; 3 M. Brie ghz) sapoti 
Lipsk 100 talarów 2 M. p yuat 2X | U 
Moskwa 100 rub. sr.  . I M. 100), — gn 
Petersburg ditto. i t M. 100,25 -f 100 — 
Paryż 300 franków 3 M. 7501: POŁY sip 
Wiedeń“ 150 złr. 2: M: 81—|90-| —| — 
Wracław 100 talarów 2 M. _| - a 

2 MONETY. kę 
Resyjskie Imperjały. i 5 Z) KJ Ah == 
Holender. dukaty nówe ; s j 3 |2%] 8 — 

ditto stare- ważne . cay KA aż, 

Frydrychsdory Praskie em | mm] O |tt 
Rossyjskie assygnaty — |. z no | | 0 a 
Austrjackie bilety bankowe za 150  złr. z - |—=|—|— 

33PAPIERY. 5 
Obligi Skarbowe za 100 ` rs. DAS) > sitoian 

» 4o rs. 81—|25—|— —|-— 


Listy zastawne nowe białe daw. bez- kup. a = |- — —— 
14—|95 |14 |93— 


D „ nowe za 100 ; 
Obligacje: .udziałowo. na 300... złp. : j h 127,50 — 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. Sa |= T 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. Si IMO BEES 
Serje, wylosow. lit. na — złp. kę | | BRO O 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 3-05. | 4 „160— 


- Wartość kuponu kop. ETEA 
ripplia. 


